Nie wierzysz? 


Uszczypnij się w policzek! 


I jeszcze raz! 
Nie wierzysz? 


My też nie wierzymy. 


A DUCH ZGRZYTA ZĘBAMI 


Francji. 


(na stronie 4) 


(PAP). Zarząd kolei francuskich poinformował, że wprowadzi w 
najszybszych pociągach o nazwie TGV automatyczną łączność 
telefoniczną. Telefony zostaną zainstalowane w każdym wagonie 
skladu TGV. Będzie się można z nich łączyć przez system Radio 
com 2000 — centralną łącznicę kolejową — 


Już obecnie pociągi wielkiej prędkości — des Trains a Grande 
Vitesse, czyli właśnie TGV, łączą Paryż z 33 miastami. Codziennie 
paryski dworzec Gare de Lyon opuszcza ponad 100 TGV. 


z całym obszarem 


Aż WIAT - 


W związku z dużym zainter 


notatka o 
przyjeździe Mad 


potkała się 
spodziewanym 
onny do Polski 


musimy się przyznać, że tę wia 
domość wyssaliśmy sobie z pal 
ca. Nie załatwimy więc po znajo 
mości zaproszeń. na koncerty 
gwiazdy, o co nas usilnie pro: 
szono. Na razie nic nie wiadomo 
także o polskim pochodzeniu ar 
tystki, ani o I Ogólnopolskim 
Zjeżdzie Cikoniów. Ale nie 
martwmy się. Wszak rzeczywi 


słość często przerasta wymysły 
dowcipnisiów i kto wie co się je- 
szcze okaże. 
Przy okazji 
przyznajemy, 


skoro się już 
to w 39 numerze 
,ŚM” nieprawdziwe były rów- 
nież następujące informacje 
„Wiadomość dla zmartwionych 
posiadaczy piegów”, „Przykład 
godny naśladowania”, „Hrabina 
ma rywalkę” oraz ciekawostka o 
Gępikwie. Więcej grzechów nie 
pamiętamy. Popełnionych nie ża- 
łujemy, bo to był PRIMA APRI- 
LIS 


CHODŹ, JEŻU 


(PAP). Angielscy ogrodnicy nie 
mogli uporać się z plagą ślima- 
ków. W końcu znaleziono wyjś- 
cie. Do ogrodów wprowadzono 
jeże, dla których ślimaki są łako- 
mym kąskiem. Obliczono, że jed- 
na rodzina jeży może skutecznie 
chronić przed ślimakami działkę 
ogrodniczą o powierzchni 0,2 ha. 


OSTATNI 


KRÓLOWIE 


W przygotowanej do druku 


nezji i na Kubie. 


W Polsce największym ośrodkiem bytowania żu- 
brów jest Puszcza Białowieska gdzie pod koniec 


1985 r. żyło 261 tych pięknych zwierząt. 


kolejnej 
„Księgi rodowodowej żubrów” zawarte są dane do- 
tyczące liczebności tych zwierząt w końcu 1985 r. 
Światowe pogłowie żubrów czystej krwi wynosiło 
wtedy 2865 sztuk, a znajdowały się one w 30 pań- 
stwach. Najwięcej, bo 1141 sztuk tych zwierząt ży- 
lo na terenie ZSRR, 602 sztuki były w Polsce, 335 w 
RFN, 129 w Bulgani, 106 w NRD, 84 w USA. Mniej- 
sze stada żubrów znajdowały się ponadto m. in. w 
Szwecji, Francji, .CSRS, Wielkiej Brytanii, Kanadzie, 
Argentynie, Algierii, Tunezji, Japonii oraz w Indo- 


części 


S MŁO o 


HARCER: GAZETA 


hać 


Każdy może 
się przejec 


ew 
Warszawskie Muzeum Kolejnictwa posia: 
Muzeum Kolei Wąskotorowej. Znajduje się 


"8 (pdp 
DYCH 


TOLATKOW 


NAS 


Ida swoją filię w Sochaczewie, a jest nią 
tam 70 eksponatów a wśród nich 40 lo- 


komotyw. Trzy są na chodzie i prowadzą wagony osobowe dla wycieczek na trasie 


Sochaczew — Tułowice. 


Fot. CAF 


ŁOWCA GOLI 


(Int.wł.) Na środku ataku zawsze wystę- 
pują piłkarze dobrze wyszkoleni, potrafią- 
cy zaskakiwać bramkarzy przeciwnych 
zespołów. Marek Piekarski (na zdjęciu) 
właśnie do takich należy. Jest uczniem 
szkoły nr 1 w Kole i grał w „Płomieniu'” 
— drużynie, która w ubiegłym roku zosta- 
ła liderem naszego wakacyjnego turnieju. 
Dzięki szybkiemu refleksowi, właściwej 
dla napastnika umiejętności szybkiej oce- 
ny sytuacji i odpowiedniego ustawiania 
się, Marek jest często w posiadaniu piłki. 
Najważniejsze, że wie co w takich mo- 
mentach należy czynić. Strzela dobrze z 
obu nóg i mimo skromnego wzrostu (165 
cm) często kończy akcje kolegów efek- 
towną „główką”. 

Q skuteczności kolskiego snajpera 
przekonali się nie tylko finaliści krajowi 
naszej imprezy, ale także zawodnicy z 
Gommern (NRD) — przeciwnicy „Płomie- 
nia'' w międzynarodowych meczach. Mi- 
mo specjalnej asysty obrońców Marek 
strzelał gole we wszystkich spotkaniach. 
Nie jest jednak piłkarzem, który wierzy 
wyłącznie w skuteczność własnych po- 
czynań. Wie, że futbol jest grą zespoło- 
wą i zwyciężyć można tylko wspólnymi 
siłami. Stąd też często, nawet w dogod- 
nych strzeleckich sytuacjach, przekazuje 


piłkę partnerom. Lubią go więc koledzy z 
drużyny i szanują za dżentelmeńską po- 
stawę; „Piekarz” nie uznaje brutalnej 
walki. Zawsze twierdzi, że satysfakcjonu- 
je go tylko taki sukces, który został osiąg- 
nięty w grze zgodnej z przepisami. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


SZYBCIEJ, SZYBCIEJ... 


Ten tytułowy problem — przyspie- 
szenia działania programów — spędza 
sen z oczu nie tylko programistom, ale 


programy. Wszyscy zastanawiają się co 
zrobić. Każdy, kto choć raz oczekiwał 
na wynik obliczeń, wie że dobrze jest 
mieć szybszy komputer (lub lepszy pro- 
gram). Przy złożonych problemach cza- 
sami przewidywany czas obliczenia wy- 


„klucza zastosowanie komputera. Jeśli 


byśmy próbowali za pomocą np. ZX 
Spectrum wykonać wielkie obliczenia 
bankowe, to zanim komputer wykonał- 


by je — już by się wszystko zmieniło i- 


wyniki byłyby nieaktualne. Dlatego sto- 
suje się do takich zadań większy kom- 
puter. Ale myślę, że Was bardziej zain- 
teresuje inne zagadnienie, do którego 
potrzeba bardzo szybkich komputerów: 
grafika. 

Ale pomińmy już sprawę zastosowań 
szybkich algorytmów i szybkich kompu- 
terów, a zajmijmy się jednym ze sposo- 
bów przyspieszania. Tym sposobem 
jest jednoczesne wykonywanie kilku za- 
dań w jednym komputerze przez kilka 
procesorów i ich współdziałanie, prze- 
kazywanie sobie wyników wykorzysty- 
wanych do dalszych obliczeń. Jest, to 
wielki problem: zgranie współdziałania, 
zarówno sprzętu jak i procedur progra- 
mu (takie równolegle wykonywane pro- 
cedury komunikujące się ze sobą nazy- 


Cd. na str. 2 


POZNAJEMY KOMPUTERY 


MITSUBISHI X6-1404C 


W. większości zastosowań 
komputerów wystarczy jeśli 
na monitorze będą wyświet- 
lane litery i cyfry, jednak 
czasami potrzebny jest rów- 
nież rysunek i powinien być 
kolorowy. Zwykłe monitory 
alianumeryczne _monochro- 
matyczne nie nadają się do 
takich _cełów. Wyróżniamy 
kilka typów monitorów gra- 
ficznych: o wysokiej rozdziel- 
czości, średniej i małej. Pre- 
zentowany dziś monitor jest 
średniej rozdzielczości (co 
najwyżej 640 x 200 punktów) 
przy szesnastu kolorach (w 
tym kąciku prezentowałem 
już monitor o rozdzielczości 
1024 x 1024 punktów). Moni- 
tor ten może być podłączo- 
ny do różnych komputerów, 
ale wszystkie muszą: genero- 
wać odpowiedni sygnał wejś- 
ciowy. 

Ciekawostką jest  możli- 
wość zasilania prądem o na- 
pięciu od 100-240V. 


MOJA 


TATA MAMA 


RODZI WA 


Mogę tu spokojnie rosnąć 


Jestem jedynaczką, mam 12 lat. Moi rodzi- 
ce pracują. Praca, którą wykonują, daje im 
sporo satysfakcji i zadowolenia. Bardzo cenią 
pracę społeczną w pełnym tego słowa zna- 
czeniu, toteż sporo czasu jej poświęcają. Tato 
założył w naszym osiedlu klub młodzieżowy 
im. Stefana Żeromskiego. Bardzo lubi zajęcia 
z młodzieżą, próbuje rozwijać jej zaintereso- 
wania i często pomaga rozwikłać trudne spra- 
wy. Mama natomiast prowadzi kółko fotogra- 
ficzne. W domu prace są również skrupulatnie 
podzielone i wszyscy staramy się, aby w do- 
mu „grafo'”. Jeżeli chodzi o pomoc w nauce, 
zwracam się albo do mamy, albo do taty w 
zależności od tego, które z rodziców ma wol- 
ny czas. 

Obydwoje są bardzo spokojni i zrównowa- 
żeni, a zarazem pełni humoru, wyrozumiałoś- 
ci i tolerancji. W dni wolne od pracy bardzo 
lubimy wspólne wycieczki poza miasto, czuje- 
my się wtedy odprężeni i wolni jak ptaki szy- 
bujące wysoko nad drzewami. Bardzo lubimy 


chodzić do kina i na ciekawe przedstawienia 
do teatru. Rodzice zawsze mieli i mają dla 
mnie czas, gdy potrzebuję ich rady i gdy trze- 
ba przepędzić chandrę, która mi akurat doku- 
cza. Wspólnie rozstrzygamy wszystkie sprawy 
domowe łącznie z finansami. Moja rodzina 
spełnia wszelkie moje oczekiwania i jest dla 
mnie wzorem do naśladowania, nawet wów- 
czas, gdy wystąpią małe zgrzyty, które zresz- 
tą szybko zostają rozładowane. Pragnę, by w 
moim domu, który kiedyś sama będę chciała 
założyć, znalazły się wszystkie wartości, jakie 
wyniosę z tego, by nie zostały uronione ani 
trochę. Dla mnie autorytetem są obydwoje ro- 
dzice. Jednakowo ich kocham, ufam im i ce- 
nię za to, że stworzyli mi warunki, w których 
spokojnie mogę rosnąć i odróżniać dobro od 
zła, miłość od złości. Dom, w którym nigdy się 
nie podnosi głosu, w którym panuje miła i 
ciepła atmosfera. 

Elżbieta 

Wrocław 


Chciałabym, żeby mnie zrozumieli 


W skład rodziny, w której żyję, wchodzi ma- 
ma, tata, siostra i ja. Rodzice są dla nas bar- 
dzo dobrzy w sensie materialnym. Kupują 
nam cytrusy, słodycze. Jeśli poproszę o pew- 
ną kwotę pieniężną, to ją dostanę. Ale nie w 
tym rzecz! 

Rodzice, a w większym stopniu tata — są 
ludźmi o takich charakterach, do których, ja w 
ogóle nie pasuję! Choć mam 15 lat, traktują 
mnie jak zabawkę i małe dziecko. Jestem tak 
samo traktowana jak moja siostra. Gdy słu- 
cham o 22% radia, tata przychodzi i wyłącza 
mi je, nie pytając czy może (w moim własnym 
pokoju!). Takich przykładów można by podać 
więcej. Tata to poza tym prawdziwy choleryk. 
Niemal codziennie jestem skrzyczana za byle 


co. Prawdę mówiąc, przyzwyczaiłam się już 


do tego. Rodzicom zależy na tym jedynie, że- 
bym miała bardzo dobre stopnie. A ja prze- 
cież uczę się dobrze, na poziomie 4-5. Z na- 
uką radzę sobie świetnie. Oni w ogóle nie 
znają się na psychologii! Chciałabym np., że- 
by mama mnie zrozumiała, ale niestety ona 
ma inne poglądy na świat. Nieraz, gdy mam 
rodziców dosyć, marzę, żeby się od nich wy- 
prowadzić, nie wrócić już nigdy więcej. Chcą 
mnie wychowywać, ale brakuje im zrównowa- 
żenia, a to przecież ważne. Metody wychowa- 
wcze moich rodziców nie bardzo zasługują na 
pochwałę... 


Julia 


Zazdroszczę innym 


Tak bardzo pragnęlabym mieć rodzinę, w której 
wszyscy będą szczęśliwi I której będzie można za 
ufać | zwierzyć się. Czasami, gdy wracam że szkoły 
z koleżankami I kolegami da domu, a oni opowia 
dają Jak im jest dobrze w domu, w rodzinie, za 
zdroszczę im. W myślach zawsze sobie marzę, jak 
by to bylo dobrze, gdybym ta ja miała takich da 
brych rodziców I brata. Wiele bym dała, żeby ma 
ma była moją prawdziwą przyjaciółką, żeby mnie 
nie bila i kochała, Przecież dobrze się uczę, czasem 
dostanę jakaś słabszą ocenę, lale nigdy dwójki, to 
w domu świat się kończy! Mama za oceny mnie 
nie bije, ale chyba za to tylko, że żyję. 

Brat jest starszy ode mnie o trzy lata, jego ma 
ma nie bije tak często jak mnie. Zresztą on dostaje 
za zle odzywanie się, a ja nie wiem za co. Tata 
nigdy mnie nie uderzył, ale brata tak. 

Wydaje mi się, że tata jest moim obrońcą, bo 
zawsze mnie broni przed mamą. Mogę powiedzieć, 


że kocham tatę, a mamę, czy kocham? Nie wiem! 
Tak chciałabym, żeby była inna, żeby się zmieniła. 
Przecież mam dopiero 13 lat, a wydaje mi się, że 
nigdy nie będę mogła zaufać mamie, bo ona nie 
zasługuje na to. 

W szkole jest zupełnie inaczej, wszyscy mnie lu- 
bią. Mam nawet przyjaciółkę — Ewę 1 przyjaciela 
Mariusza. Bardzo ich ubię, a także moją panią od 
historii, która zastępuje mi mamę. Ona nie ma 
dzieci i męża, jest samotna. Tak chciałabym, żeby 
moja mama była choć trochę podobna do pani od 
historii 


Beata (1.13) 


Wspólny język 


Moja rodzinka składa się z czterech osób. Mam 
wspaniałych rodziców, jestem z tego powodu bar- 
dzo szczęśliwy. Zarówno mama jak i tata są dla 
mnie wzorem, który chciałbym w przyszłości naśla- 
dować. Mamę cenię przede wszystkim za to, że 
jest dla nas taka dobra i wyrozumiała. Potrafi po- 
móc w każdej kłopotliwej sytuacji. Cieszę się, że 
poświęca nam dużo cennego czasu, że nigdy nas 
nie opuszcza w potrzebie. Kiedy mam jakieś zmar- 
twienie, natychmiast zwracam się do niej wiedząc, 
że ona mnie nie zawiedzie. Właśnie za to wszystko 


„kocham ją i podziwiam. Natomiast tatę cenię 


przede wszystkim za konsekwencję postępowania. 
Jeżeli coś powie, to zawsze dotrzyma słowa. Po 
prostu nie rzuca słów na wiatr. Podziwiam w nim 
również przywiązanie do własnej: pracy. Kocha 
swój zawód, do pracy idzie nie z obowiązku, lecz z 
przyjemności. Nie wyobraża sobie bezczynności, 
zawsze umie się czymś zająć W tym również 
pragnąłbym go naśladować w dorosłym życiu. To 
właśnie rodzice sprawiają, że codziennie wracam 
ze szkoły do domu z uśmiechem na twarzy i ze 
szczęściem w sercu. Cieszę się, że znajduję z nimi 
wspólny język, rzadko kiedy dochodzi do nieporo- 
zumień. + 

Rodziców przedstawiłem, muszę więc napisać 
też trochę o sobie. Myślę, że odwzajemniam się im 
tymi samymi uczuciami, którymi oni mnie. darzą. 
Staram się być jak najlepszym synem, chcę, żeby 
byli ze mnie dumni. Wyręczam ich w niektórych 
pracach domowych. Kiedy rodzice nie mają czasu, 
pomagam młodszej siostrze w odrabianiu lekcji, 
tlumaczę jej trudniejsze zadania. Staram się jak tyl- 
ko mogę, aby im choć trochę pomóc. Myślę, że są 
ze mnie zadowoleni, tak samo jak ja z nich. Taka 
właśnie jest moja rodzina. 


Artur Dzigański 
Wałbrzych 


Mój ojciec też pije 


Mam 16 lat i do „RP” piszę po raz pierwszy, W 
„ŚM” nr 6 ukazał sią list zatytułowany „Przełamać 
złą tradycją”, którego autorką jest Marzena 

Ja także chciałabym się na ten temat wypowie- 
dziać, gdyż na co dzień mam do czynienia z alkoho- 
lizmem. Mój ojciec pije. Pije przy byle jakiej okazji i 
to dopóty, dopóki się nie przewróci, Gdy do domu 
przychodzi pijany, udaje, że wszystko jest w porząd- 
ku. Kiedy jednak mama zwróci mu uwagą, robi 
awantury. 

Jak tylko sięgnę pamięcią wstecz, to pamiętam 
częste awantury między rodzicami właśnie z powodu 
alkoholu. Mama jest bardzo znerwicowana, nie mó- 
wiąc juź o mnie. 

Ojciec mamę uważa za służącą, która musi prać, 
sprzątać, jedzenie podstawiać pod nos, bo ojcu nie 
chce się kiwnąć palcem. Nigdy jeszcze nie słysza- 
łam, aby powiedział mamie żeby odpoczęla, odwrot- 
nie — jego zdaniem mama nic nie robi. 

Droga „RP”, wydrukujcie mój list. Nie liczę na to, 
że mój ojciec go przeczyta, gdyż on rzadko czyta ga- 
zety. Ale może któryś z czytelników ma podobne kło- 
poty. Proszę, żeby też się wypowiedział. Przecież 
nie możemy siedzieć cicho i udawać, że niczego nie 
widzimy. Może pisząc więcej o alkoholizmie i dysku- 
tując, przyczynimy się do zwalczania tego okropne- 
go nałogu? .. 

Alena 


Nie nadążamy z odpisywaniem... 


Piszemy z prośbą o wydrukowanie tego listu. W 
numerze 1/2 „ŚM” z piątego stycznia został zamie- 
szczony nasz pierwszy list (za co bardzo dziękuje- 
my). Była to odpowiedź na list zrozpaczonej Małgo- 
si. Napisałyśmy również, że mogą do nas pisać oso- 
by samotne i teraz codziennie otrzymujemy 40-50 li- 
stów; na tak liczną korespondencję ciężko jest nam 
odpisywać. 

Prosimy „„Redakcyjną Pocztę”, aby wydrukowała 
ten list i dwa adresy naszych koleżanek. Mamy też 
prośbę do czytelników, którzy do nas piszą o przesy- 

d 


Ewa Pułaczewska, 
_Marzena Pawlak, 


na czasami 


wykonywać kilkadziesiąt 


myślenia i jedzenia przez filozofów sie- 
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wa się procesami). Zobaczmy na przy- 
kładzie, jak działa to przyspieszenie i 
skąd się ono bierze. Wyobraźmy sobie, 
że chcemy obliczyć wynik działania 
(6 + 5)-(7 + 14). Otóż jeśli wykonujemy 
te obliczenia za pomocą jednego pro- 
cesora, to wykonujemy je w trzech kro- 
kach: najpierw do sześciu dodajemy 
pięć, potem do siedmiu dodajemy 
czternaście, a na samym końcu mnoży- 
my oba wyniki przez siebie. Jeśli ma- 
my dwa procesory, wówczas w pierw- 
szym kroku jednocześnie dodajemy 
sześć do pięciu (ten proces wykonuje 
procesor pierwszy) oraz do siedmiu do- 
dajemy czternaście (ten proces wyko- 
nuje procesor drugi), a w drugim kroku 
mnożymy wyniki przez siebie. Jak wi- 
dzisz w drugim przypadku — cały pro- 
gram jest wykonany w dwóch krokach, 
podczas pierwszym aż w trzech 
taki wie 


czy nawet kilkaset działań jednocześ- 
nie. Wówczas zysk czasu jest o wiele 
większy... 

Oczywiście taki komputer z wieloma 
procesorami (jeśli już udało się go zbu- 
dować) wymaga zupełnie nowego spo- 
sobu budowania oprogramowania. Mu- 
siny zastanawiać się jak rozdzielać za- 
dania, w jaki sposób będą przekazywa- 
ne wyniki, tak abyśmy naprawdę zyska- 
li na czasie i wykorzystali możliwości 
sprzętu. Do układania takich progra- 
mów oczywiście należy korzystać ze 
specjalnych języków programowania 
(to praca teoretyków). Musimy mieć: 
możliwość zaznaczenia, że te procesy 
można wykonywać jednocześnie oraz 
mechanizmy przekazywania wyników, a 
także mechanizmów ochrony danych. 
Ochrona danych oraz zabezpieczenie 
przed zakleszczeniem to te same 
komplikacje co przy sieciach kompute- 
rowych. 

Problemy jakie są związane z takim 


dwa bardzo znane zadania. Pierw- 
ich to sterowanie procesami 


dzących wokół stołu zastawionego tale- 
rzami ze spaghetti, drugie to przejść 
przez galerię z obrazami. 

Zajmijmy się pierwszym zadaniem. 
Na stole stoją talerze ze spaghetti; ta- 
lerzy jest tyle, ilu jest filozofów. Wiado- 
mo, że do jedzenia spaghetti potrzeba 
dwóch widelców (lub łyżki i widelca, 


ale dla potrzeb zadania zakładamy: 
dwóch widelców). Widelców na stole 
jest tyle samo co talerzy. (Patrz rys.) 


Na rysunku oznaczyłem literą F filo- 
zofa, S — spaghetti i kreską widelec. 
Filozofowie zasiadający za stołem na 
zmianę myślą (jak to filozofowie) oraz 
jedzą „Jak każdy człowiek). Po to, aby 
Jeść, muszą wziąć po dwa widelce. Tak 
więc widać, że filozofowie nie mogą 
jednocześnie spożywać makaronu. 
Sposób pobrania widelców wygląda 
tak: jeśli filozof poczuje się głodny, wó- 
wczas rozgląda się za _widelcem. Jeśli 
jakiś jest wolny (jeden z sąsiadów 
właśnie myśli), to bierze ten widelec i 
oczekuje aż drugi widelec będzie wolny 
(gdy drugi sąsiad skończy jeść). Zakła* 
damy, że żaden z nich nie może Jedno- 
cześnie wziąć dwóch widelców (tzn. w 
jednej chwili). Najpierw bierze pierw- 
szy, a potem drugi. Pierwsza przykrość 
Joka, może ich spotkać to zakleszcze- 
nie: nagle wszystkim zachciało 
jeść, każdy złapał widelec leżący zka 
go lewej ręce i oczekuje aż zwolni się 
drugi widelec. Ale ponieważ sąsiad też 


' oczekuje na wolny widelec nie wypu- 


szczając z dłoni złapanego sztućca, nie 
je więc i nigdy swojego nie zwolni. | w 
ten sposób nikt się nie pożywi. 


Przypuśćmy, że uporaliśmy się z tym 
problemem nakazując filozofom odkła- 
dać jeden widelec, jeśli drugi nie jest 
wolny. Teraz powstaje problem zagło- 
dzenia jednego z filozofów: biedny nie 
widząc wolnego widelca, odkłada ten 
który pochwycił, a w tym czasie zaczy- 
na jeść jego drugi sąsiad, który tylko 
czekał na ten moment gdy zwolni się 
widelec. | tak działoby się na zmianę: 
raz jeden, raz drugi sąsiad, jadłby ma- 
karon, a nasz bohater zmarniałby Z 
głodu... Teraz zamień w tej powiast- 
ce słowo filozof na proces, widelec i ta- 
lerz na zasoby i będziesz miał opo- 


"wieść o problemach programowania 


równoległego. 


O sposobie rozwiązania zadania z fi- 
lozofami, czyli odpowiedniego sterowa” 
nia nimi tak, aby mogli w spokoju na 
zmianę jeść i myśleć bez żadnych 
problemów oraz o zadaniu z galerią 
rana opowiem w następnym odcin- 

U. 


| EE a icz io O ORO e CREE zz RÓ 


Przetwarzać nawet najtragiczniejsze | najbardziej dramatyczne w życiu ludzi momenty — to prawo 
artystów. Nie tylko prawo, ale i obowiązek — jest to bowiem szansa na przekazanie najgłębszych huma- 
nistycznych treści w ponadczasowej formie. Wydarzenia zacierają się w ludzkiej pamięci, ale sztuka dra- 
matyczna, książka, film wciąż o nich i ich przyczynach przypominają, ostrzegają, uczą. Dlatego właśnie 
Władimir Gubariew — dziennikarz, który w maju 1986 roku, wkrótce po katastrofie, przybył do Czernoby- 
la, nie ograniczył się do dramatycznego reportażu w swojej gazecie — „Prawdzie”, ale napisał też sztu- 
kę teatralną pt. „Sarkofag”, o skutkach awarii elektrowni atomowej. Obejrzano już tę sztukę w Londynie, 
Rzymie, Wiedniu, Sztokholmie i Los Angeles, a teraz oglądają ją Polacy — na scenie Teatru Popularnego 


w Warszawie i Powszechnego w Radomiu. 


W Związku Radzieckim zaś przygotowano na telewizyjne ekrany dokumentalny 9-odcinkowy film o wy- 
darzeniach w Czernobylu. Pokazuje on miejsce tragedii, akcję ratowniczą i zabezpieczającą teren oraz 
przede wszystkim ludzi, których dotknęła katastrofa. Jest to dokument, ale fakty i wypowiedzi w nim za- 
warte sprawiają, że nie grozi mu utrata aktualnej wymowy. Staje się bowiem uogólnieniem ponad jed- 
nostkowymi wydarzeniami. Zanim zobaczymy ten film, przeczytajcie, jak przedstawia go na łamach „So- 
wietskiego Filmu" (nr 10 ub.r.) jego autor — reżyser i scenarzysta Rołan Siergiejenko. 


pustoszałe pola, lasy, drogi, odgrodzone od 

reszty świata kolczastym drutem. Zamarłe 
wsie. Ciche, puste domy z zamkniętymi na głucho, 
ślepymi oknami. I gdzieniegdzie ostrzegawcze tabli- 
ce z krzyczącymi napisami: ,„Uwaga — radioaktyw- 
ność”, „Niebezpieczeństwo promieniowania". 


Jeszcze całkiem niedawno coś takiego mogło się 
tylko przyśnić lub pojawić w katastroficznym filmie 
fantastycznym o skutkach wojny atomowej. Dziś — 
to już rzeczywistość. To co wydawało się daleką, 
grożną, ale jednak tylko hipotetyczną możliwością — 
już się zdarzyło. | po raz kolejny uzmysłowiło, że 
wszyscy żyjemy w przełomowym momencie historii 
ludzkości, ważnym dla przyszłości całej planety. 


W filmie „Dzwon Czernobyla'” staraliśmy się za- 
wrzeć poglądy wielu ludzi wciągniętych w krąg tra- 
gedii. To i uczeni, i eksploatorzy jądrowej energii, 
pracownicy elektrowni i strażacy, i lekarze. Ale za 
najważniejsze w tym filmie uważam świadectwa pro- 
stych ludzi, nie mających żadnego bezpośredniego 
związku z jądrową energetyką, ani w ogóle z nauką. 
Ci dawni mieszkańcy Czernobyla, Pripjatji, wiosek 
położonych w okolicy elektrowni, którzy musieli wy- 
rzec się swoich rodzinnych stron, ojcowizny, na któ- 
rej mieszkali ich dziadowie i pradziadowie, ciągle 
stoją mi przed oczyma. Wydaje mi się ważne, by w 
ich wypowiedziach, przemyśleniach, okraszonych 
nawet czasem uśmiechem i humorem, dostrzec... US- 
łyszeć ich ból i niepokój, żal jaki ich dręczy. To waż- 
ne, by poprzez losy tych ludzi dostrzec grozę, która 
zawisła nad nami wszystkimi, nad ludzkością. 


Myśl genialnego radzieckiego naturalisty Władimi- 
ra Wiernodskiego", że nie można kierować się tylko 
egoistycznym interesem wąskiego kręgu ludzi, nie 
tylko interesem własnego państwa, nawet kilku 
państw, ale interesem całej ludzkości, całego globu! 
— staje się dziś szczególnie aktualna, Dziś myślenie 
powinno być wręcz ogólnoplanetarne — choć brzmi 
to, niestety, wciąż abstrakcyjnie. Wszyscy współzale- 
żymy, jesteśmy związani i odpowiadamy za wszyst- 
*ko co się dzieje. Czernobylska tragedia powinna być 
więc lekcją dla wszystkich, h 


Wiceprezydent Akademii Nauk ZSRR — Jewgienij 

Wielichow mówi z ekranu: „Uczeni przewidywali, 
_ znali wyniki ekologicznych następstw ewentualnego 
- konfliktu jądrowego. Ale wszystko, rzecz jasna, wy- 
dawało się wielką abstrakcją. Teraz, po tym wypad- 
szyscy odczuli, że awarie (jądrowe — dop. 


1a ich wymiar, jakiekolwiek by by- 
ACH [ A jednak bardzo 


n już pora wyciąg- 


REŻ z 


Mija druga rocznica 
katastrofy... 


© Anna Chudymczuk — matka Walerego, 
który zginął w nocy z 25 na 26 kwietnia 1986 
roku: 

No jak to być może, że tam 400 ludzi wycho- 
dziło na bloki, a on, sam jeden tam został, mój 
rodzony. Gdziekolwiek bym szła, myślę o nim i 
płaczę. Myślę — tak żebyś mi się choć przyśnił, 
choćbyś we śnie mi się przewidział... 

Ani razu mi się nijak nie przyśnił. Żebym 
choć mogła doglądać jego mogiłki. Ale tak 
wyszło, że nic po nim nie zostało..Na skrzyd- 
łach bym poleciała go szukać.. Ale kto mnie 
tam puści... . 

e Władimir Czutunow — były robotnik czer- 
nobylskiej elektrowni: 

Według mnie to nie awaria, to katastrofa, I ze 
względu na straty materialne, które ponieśliśmy 
i długo jeszcze będziermy ponosić, bo "przecież 
straciliśmy nasze mienie. I ze względu na mo- 
ralny cios, To uderzyło nie w jeden tysiąc ludzi. 
Nie mogę więc tego spokojnie nazywać awarią. 
To katastrofa. 

e Dr Armand Hammer*: 


nąć generalny wniosek płynący z tych ostrzeżeń — 
należy skończyć z szachowaniem się bronią jądro- 
wą, w ogóle z wojnami!” 

O tym dzwoni dziś Dzwon Czernobyla, o naszej 
powszechnej odpowiedzialności za wszystkie wyda- 
rzenia na świecie. Tej odpowiedzialności nie da się 
uniknąć. y 

Tłum. i oprac. EWA BIELSKA 


* Władimir Wiernodski — geochemik i mineralog, organi- 
zator Państwowego Instytutu Radowego w Leningradzie. Je- 
den z twórców blogeochemii. Żył w latach 1863-1945. 


2 Dr Armand Hammer — amerykański businessman i spo- 
łecznik. Aktywny uczestnik ruchu na rzecz Pokoju i Praw 
Człowieka, zwolennik zacieśniania więzi handlowych i kultu- 
ralnych między Wschodem i Zachodem. 


an 


ARARRR R RRRRRRRRRRRRAC 


Widziałem całe miasto, 40 tysięcy mieszkań i 
ani jednego człowieka, całe puste... Budynki, 
wielkie budynki — martwe. Chciałbym, by każ- 
dy człowiek na świecie zobaczył to, co ja wi- 
działem, wtedy by nikt nie mówił o wojnie. 
Wszyscy zrozumieliby, że to samobójstwo dla 
całego świata. Trzeba skończyć z bronią atomo- 


wą. 
© Wiktor Bielikow — były mieszkaniec Prip- 
jatji: 

Strach pomyśleć, co by to było, gdyby to była 
atomowa bomba, a nie tylko wyciek... Teraz pa- 
trzy się w telewizor, słucha się radia i wszyscy 
mówią, że trzeba się rozbrajać.. Po mojemu — 
wszystkie te bomby trzeba wyrzucić, bo bez- 
myślnością jest takie ściganie się. 

e Aleksander Worobjow — 'członek Akade- 
mii Nauk ZSRR: 

Sądzę, że na tej awarii zakończy się styl śred- 
niowieczny w sposobie myślenia człowieka. 
Wojna pomiędzy jądrowymi mocarstwami nie 
ma prawa się zdarzyć! Narzucanie innym swej 
woli metodą pięści jest wykluczone. 


dawno ..* 
nieda WAĆ... 


Sąd, 
który sądzi... 
prawo 


pośród kilku zasad, jakimi rządzi się 


owoczesne społeczeństwo, szczególne 


znaczenie ma zasada praworządności, 


Oznacza ona mniej więcej tyle, że każ 


dy obywatel i każda instytucja zobowią 


zani są ściśle przestrzegać 


stoi państwo, 


prawa. Na 
traży tgo obowiązku 
wyposażone w środki przymuszające do 
szanowania prawa. Gdyby nie było pra- 
wa, wlaściwie niemożliwe byłoby sen 
sowne urządzenie życia społecznego, 
począwszy od regul ruchu drogowego, 
aż po sposób prowadzenia działalności 
gospodarczej 

Dobre prawo zaspokaja naszą potrze 
ę sprawiedliwości, ale jeżeli jest ono 


aje się jednym z największych nie: 
ęść jakie może dotknąć społeczeń- 
stwo. Dlatego bardzo waźne jest, by sa- 


mo prawo było tworzone wedle ściśle 


określonych zasad. Najważniejsze są 
prawa i jego 


spójności. Pierwsza oznacza, że na sa- 


dwie: hierarchiczności 


mym szczycie systemu prawnego jest 
Konstytucja i normy w niej zawarte. 
Później są ustawy, następnie rozporzą 
dzenia Rady Ministrów i poszczególnych 
ministrów, na końcu zaś zarządzenia. 
Druga zasada spójności mówi, że kaźdy 
akt prawny niższego rzędu może być 
wydany tylko na podstawie aktu wyź- 
szego rzędu i nie może być z nim 
sprzeczny. 

Jak w kraju, gdzie obowiązuje kilka- 
dziesiąt tysięcy aktów prawnych różnej 
rangi, można skontrolować, czy wszyst- 
kie są zgodne z „regułami sztuki”? 

Na początku lat osiemdziesiątych po- 
stanowiono stworzyć organ kontrolują 
cy zgodność prawa z Konstytucją. 29 
kwietnia 1985 roku powstał Trybunał 
Konstytucyjny, którego zadaniem jest - 
ocena, czy dany akt prawny został wy- 
dany prawidłowó, czy też narusza usta-," 


wy. 

Trzy lata działania Trybunału Konsty” 
tucyjnego pokazały, że jest to instytucja * 
bardzo potrzebna. Okazało się bowiem, 
że wiele aktów prawnych (zwłaszcza 
niższej rangi) było sprzecznych z usta-, 
wami. Wśród wielu wyroków Tybunału 
szczególnie głośnym echem odbiły się: 
uznanie za nielegalne podwyższenie 
przez administrację czynszu właścicie- - 
lom mieszkań wykupionych od pań-* 
stwa; wyznaczenie przez ministra zdro- 
wia limitu miejsc na studia lekarskie 
według płci (połowę chłopcy, połowę 
dziewczęta) Trybunał uchylił _ jako 
sprzeczne z Konstytucją; wreszcie nie- 
dawno, określił jako niepraworządną 
uchwałę rządu w sprawie ograniczenia 
przydziału węgla dla rolników. 

Byłoby oczywiście najlepiej, gdyby 
prawo było tak doskonałe, że Trybunał 
nie miałby nic do roboty. Tak nie jest i 
zapewne nigdy nie będzie, bo przepisy 
prawne tworzą ludzie, przecież omylni; 
a już zwłaszcza urzędnicy z. wielką 
umiejętnością naginają prawo do tego, 
co im się w danym wypadku wydaje 
zgodne z tzw. interesem społecznym. 

Dobrze więc, że jest wreszcie w Pols= 
ce taki sąd, który sądzi ...prawo. 

SZPERACZ 


Daria, Monika i Jakub są członkami Koła 
Ligi Ochrony Przyrody działającego przy 
Szkole Podstawowej im. Juliusza Słowac- 
kiego w Rogożniku. Koło to zyskało miano 
mistrzowskiego nie bez powodu. Pod fa- 
chową opieką pani Zofii Krzykawskiej ucz- 
niowie zdobywają tam nowe wiadomości z 
biologii i ekologii, a także... piszą listy. Ro- 
goźnickie Koło bowiem od kilku lat kores- 
ponduje z Parkami Narodowymi różnych 
państw i w swych zbiorach ma już sporo 
map, książek, folderów i slajdów przysła- 
nych z parków Stanów Zjednoczonych (np. 
słynnego Yellowstone), Jugosławii czy Ka- 
nady. 

Joanna i Urszula są uczennicami Szkoły 
Podstawowej nr 51 w Warszawie. Filip 
przyjechał z Torunia, Wojtek z Łodzi, a Bo- 
żena z Gdańska. Wszyscy są członkami 
LOP-u i jako najlepsi, wybrani spośród 
wielu — pod koniec marca, na zaprosze- 
nie UNESCO pojechali do Włoch. 

Właśnie tam w Asyżu wzięli udział w 
Dziecięcym Święcie Wiosny „Pokój z przy- 
rodą”, które kończyło Europejski Rok Śro- 
dowiska. Na to spotkanie przyjechali ich 
rówieśnicy z dwudziestu krajów całego 
świata. Byli przedstawiciele Ugandy, Kenii, 
Szwecji, Anglii, Japonii, Republiki Połud-* 
niowej Afryki, Stanów Zjednoczonych, Ma- 
roka, Francji, Filipin... 3 

Wśród bagaży dziewcząt i chłopców wy- 
jeżdżających do Asyżu znalazły się także 
starannie oznakowane i pieczołowicie opa- 
kowane ... drzewka. Trzy jarzębiny, trzy 
brzozy i dwa dęby. Po co wieziono je aż 
tak daleko? 

Bo w ostatnim dniu włoskiego spotkania 
wszyscy jego uczestnicy na zboczu góry 


Oto powietrzny pojazd, który w zależności od sytuacji może być 


JARZĘBINA 
NA ZBOCZU SUBASIO 


Subasio sadzili Międzynarodowy Lasek 
Dzieci. Ma się on stać trwałym, zielonym 
pomnikiem symbolizującym pokój między 
człowiekiem a przyrodą. 

W ciągu czterech dni, podczas dyskusji 
ogólnych i tych w mniejszych grupach, 
rozmawiano o obawach i nadziejach doty- 
czących środowiska naturalnego, jego 
przyszłości, o sposobach zapobiegania 
klęskom ekologicznym. Jednym z wnio- 
sków złożonych przez polską grupę była 
propozycja wprowadzenia do szkół podsta- 
wowych, średnich i wyższych we wszyst- 
kich krajach obowiązkowego przedmiotu 
— ekologii. 

Co prawda niektórzy twierdzą, że lekcje 
takie przydałyby się bardziej dorosłym — 
tym, którzy odpowiadają za zatruwanie po- 
wietrza, gleby, za zanieczyszczenie wody, 
ale przecież „czym skorupka za młodu na- 
siąknie..." 

Dla wszystkich uczestników były prelek- 
cje, prezentacje slajdów, a także zajęcia 
terenowe, podczas których można było w 
praktyce sprawdzić swoją wiedzę biolo- 
giczną (Jak głosi wieść, wasi koledzy ra- 
dzili tam sobie doskonale). 

Nie same jednak poważne dyskusje wy- 
pełniały czas zaproszonym grupom. Naj- 
milsze dla wszystkich były chyba te nieofi- 
cjalne spotkania z rówieśnikami. lluż sym- 
patyków zyskała sobie polska gromadka, 
organizując zabawy i gry, do których dołą- 
czał się kto tylko chciał. Jakie zaintereso- 
wanie wzbudziły nasze stroje ludowe: ten 
— krakowski i robiący prawdziwą furorę 
— śląski. Daria z uśmiechem i ogromną 
cierpliwością prezentowała wspaniałą 
spódnicę, a czasami uchylała jej rąbka, by 


przekonać niedowiarków, że to kwieciste 
cudo trzyma się na kilku krochmalonych 
halkach. Ale, co tam oglądanie! Przymie- 
rzyć takie ubranko — to dopiero byłaby 


"frajda! Było więc sporo radości dla obu 


stron, gdy po wielkim przebieraniu pojawił 
się ciemnoskóry Krakowiak rodem z Kenii 
lub skośnooka Ślązaczka z Japonii... 

A te wspólne wycieczki, żarty, rozmowy 
przetykane włoskimi słówkami, prowadzo- 
ne trochę po angielsku, ale częściej na mi- 
gi... Tyle wrażeń, tylu nowych znajomych! 

Nic więc dziwnego, że kiedy nadszedł 
czas powrotu, smutno się było rozstawać... 
Z Misuho — japońską dziewczynką, która 
tak bardzo zaprzyjaźniła się z polskimi ko- 
leżankami, że przeniosła się do ich pokoju 
i przez cały czas nie odstępowała polskiej 
grupy niemal na krok... Szkoda było że- 
gnać się z Tomasem — sympatycznym Ke- 
nijczykiem. Tym samym, którego Wojtek i 
Filip nieśli na plecach, gdy któregoś dnia, 
podczas wycieczki chwycił go bolesny 
przykurcz nogi... 

Żal było rozjeżdżać się w różne strony. 
Zostały jednak wspomnienia, zapisane 
skrzętnie w notesach adresy z różnych 
kontynentów i nadzieja, że „może jeszcze 
kiedyś się spotkamy”. 

IWONA STARZYŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 


Na zdjęciach: 


1. Na kilka godzin przed odjazdem — krót- 
kie spotkanie z ekipą telewizyjnego „Zwie- 
rzyńca”... 

2. Wśród bagaży znalazły się także sta- 
rannie opakowane drzewka 


REM. SAR | symBe 
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śmigłowcem albo normalnym samolotem. Jak będzie wyglądał — po- 
kazuje ilustracja. Na razie ma tylko nazwę: Eurofar i jak zapewniają 
jego konstruktorzy — będzie to wspólne dzieło kilku krajów Europy 
Zachodniej — prototyp tego statku powietrznego zostanie skończony 
w roku 1992. Normalna eksploatacja ma się zacząć pod koniec na- 
szego stulecia. : 

Eurofar potrafi wystartować i wylądować na obszarze wielkości 
boiska do piłki nożnej, weżmie na pokład 50 pasażerów. Jego szyb- 
kość podróżna — 600 km/godz., odległość jaką może pokonać w jed- 
norazowym locie — 3 tys. km, maks. wysokość lotu — 9 tys. m. 

Cała tajemnica tej konstrukcji jest ukryta w specjalnie zaprojekto- 
wanych silnikach. Są dwa — na końcach skrzydeł. Napęd śmigłowy. 

Przy starcie obydwa rotory ustawione są pionowo — samolot unosi 


się w górę tak jak helikopter. Na pewnej wysokości silniki zmieniają 
swe położenie z pionowego na poziome i samolot leci dalej normal- 
nie, tak jak zwykłe samoloty o napędzie śmigłowym. Lądowanie od- 
bywa się tak jak start. ż 3 
„Science et Vie", francuski miesięcznik popularnonaukowy, w któ- 
rym znaleźliśmy notatkę na ten temat, zatytułował ją „Zielone światło 
dla samolotu miejskiego'*. Wynika z tego, że — kto wie, ale może już 
z początkiem XXI wieku — będziemy latali samolotem z warszaw- 
skiego osiedla Natolin na Starówkę z lądowaniem na Rynku. x 


(id) 


DUCH 
ZGRZYTA ZĘBAMI 


Motto: „Harcerz chce być silny 
sprawny, nie pali tytoniu, nie 
pije napojów alkoholowych." 

(10. punkt Prawa Harcerskiego) 


Czy harcorz może pić alkohol, jeśli robi to w sposób kul- 
turalny? 

Owszem powiedzą jedni. Ależ skąd! oburzą się In- 
ni. I już zaczyna się dyskusja, bo każda ze stron na popar- 
cie swojoj tezy przytoczy mnóstwo argumentów. 

Ironia losu polega na tym, że prowadzonie podobnych 
dyskusji nie jest wymysłem autora niniejszego tekstu, One 
toczą się w niektórych środowiskach harcerskich. Do wy- 
miany poglądów zaprasza nawot Magazyn Harcerski 


„Krąg”'! 
ż fynii którzy w to nie wierzą, radzimy na wszelki wypadek 
uszczypnąć się w policzek. | jeszcze raz! 

Tak, to nie sen! Niestety. 

Nikt nikogo na siłę nie ciągnął. Dawno minęły, mamy na- 
dzieję, czasy, w których pani wychowawczyni w szkole za- 
pisywała do harcerstwa „jak leci” całą klasę. Nie zdarzają 
się już, wierzymy w to głęboko, uroczystości zbiorowego 
składania przyrzeczenia harcerskiego -przez spędzone na 
salę gimnastyczną sto i więcej osób. 

Założenie szarego czy zielonego munduru, przychodze- 
nie na zbiórki, uczestniczenie w harcerskim życiu jest kwe- 
stią dobrowolnego wyboru Są nawet środowiska, do któ- 
rych należenie to zaszczyt — mogą coś o tym powiedzieć 
chociażby harcerze z białostockich „Jodeł”', które uważam 
za najlepszą obecnie młodszoharcerską drużynę w Polsce 
Zanim kandydat stanie się pełnoprawnym członkiem takiej 
drużyny, musi pokazać, że jest tego wart. Ma przy tym 
czas, by odbywając okres próbny zorientować się, czy na 
pewno harcerskie życie jest tym, o jakim marzył, jest tym, 
które chce pędzić. 

W kaźdej chwili może odejść, jeśli uzna, że tak będzie 
dla niego lepiej. Jeśli jednak zdecyduje się pozostać, to (z 
własnej, powtarzam, i nieprzymuszonej woli) przyjmuje na 
siebie obowiązki, w tym także nakaz postępowania zgodnie 
z kanonami harcerskiego stylu. A styl ów wyznaczony jest 
przez Prawo Harcerskie i choćby nie wiadomo jak długo 
dyskutować o jego treści, to jest ona zobowiązująca każde- 
go, kto w blasku świec, przy płonącym ognisku lub w ja- 
kiejkolwiek innej scenerii zdecydował się na wypowiedze- 
nie słów: „Przyrzekam całym życiem..." (być może to już 
nudne, ale świadomie powtórzę: zdecydował się nie zmu- 
szony przez nikogo). 

Prawo Harcerskie tak zostało sformułowane, że dziewięć 
pierwszych jego punktów bardzo ogólnie wskazuje harce- 
rzom drogę do ideału. Nie ma w nich konkretów; każdy po- 
winien sam znaleźć sposób realizacji zawartych w nich wy- 
magań stawianych harcerzowi. 

Dziesiąty punkt sformułowano inaczej. Jasno i konkret- 
nie. , 

Dawno, dawno temu skaut i harcerz byli uosobieniami 
wszelkich cnót człowieczych. Jak lekarza z białym fartu- 
chem, dorożkarza z długim, czarnym płaszczem czy straża- 
ka z błyszczącym hełmem, tak ich kojarzono z gotowością 
do niesienia pomocy, braterstwem, tężyzną fizyczną i... 
właśnie — abstynencją! Abstynencja stała się niemal 
pPrzysłowiowa, niekiedy nawet podkpiwano z: niej. Wyrze- 
czenie się alkoholu i papierosów było jednak powodem do 
dumy dla każdego, kto nosił krzyż harcerski. 

Aż tu nagle jak diabeł z pudełka pojawił się dylemat: pić 
kulturalnie czy wcale? Niektórzy twierdzą nawet, że jest to 
dylemat odwieczny; tak się do niego przyzwyczaili, że są- 
dzą iż naprawdę problem istniał zawsze. Tymczasem poja- 
wił się on stosunkowo niedawno. Wcześniej bowiem dla ko- 
goś, kto nie przestrzegał prawa, nie było miejsca w druży- 
nie harcerskiej. 

W dzisiejszych, trudnych czasach harcerska brać ma 
problemów bez liku. Krucho z pieniędzmi, fatalnie ze 
sprzętem, który chciałoby się kupić, jeśli się je ma, różnie 
bywa z poziomem pracy drużyn, a i moralność czasami po- 
zostawia wiele do życzenia; ot, dewaluacja pojęć...Niewielu 
jest dziś ludzi, którym słowo „harcerz” kojarzy się tak jak 
przed laty. 

W wielu harcówkach radzi się nad tym, jak zmienić tę sy- 
tuację. W innych zaś tacy sami ludzie, w takich samych 
mundurach, z takimi samymi krzyżami nad lewą kieszenią 
roztrząsają problem „pić czy nie', a prowadzący Magazyn 
„Krąg'” druh Jacek zachęca do dyskusji, sprawiając na do- 
datek wrażenie, że staje po stronie tych, którzy na posta- 
wione pytanie odpowiadają twierdząco! 

A podobnego pytania nikt, komu bliskie są sprawy har- 
cerstwa zadawać nie ma prawa! Bo jeśli jest inaczej, to po 
<o nam prawo, przyrzeczenie, powoływanie się na harcer- 
skie ideały? Po co nam w ogóle harcerstwo? Odarte z tego, 
co je charakteryzowało od lat, może stać się zwykłą szkol- 
ną organizacją. 

Kwestię, o której mowa, każdy powinien rozstrzygnąć 

sam, zgodnie z własnym sumieniem i rozsądkiem, wybiera- 
jąc pomiędzy dochowaniem wierności złożonemu przyrze- 
czeniu — a złamaniem danego słowa. Możliwości pośred- 
niej nie ma i nie może być. 
_ Niech ta dyskusja umilknie raz na zawsze, bo uwłacza 
harcerstwu! Prowadzenie jej nigdy nie powinno mieć miej- 
sca, a co dopiero dziś, gdy nawet dzieci bez skrępowania 
sięgają po wódkę; wino czy piwo! Duch Andrzeja Małkow- 
skiego zgrzyta zębami ze złości! 

Jeśli stanie się inaczej, to być może już wkrótce złożenie 
przyrzeczenia harcerskiego, zgodnie z nową tradycją, bę- 
dzie się czciło...lampką szampana! A jakże — kulturalnie! 


r. JAROSŁAW MACHOWIAK 


>SŁUPSKIE 
OGNIWA 


Każdego dnia, każdej chwili, gdzieś na 
morzach i oceanach świata, w małych i 
wielkich portach lub na ich redach rozlega 
się metaliczny łoskot kotwicznego łańcucha 


pewnie by sobie nie poradził 


cuch kotwiczny. 


podążającego za rzucaną czy też wybiera- 


ną kotwicą. Historia żeglugi liczy już kilka 
tysięcy lat i na statkach zmieniło się prawie 
wszystko: napęd, instrumenty nawigacyjne, 
W dzisiejszych 
czasach postęp jest szczególnie szybki i 
gdyby na mostku współczesnego statku 
znalazł się kapitan parowca sprzed 50 lat, 


materiały konstrukcyjne. 


zieje fabryki sięgają roku 1946, ale 
wydział łańcuchowni ruszył dopie- 

ro w 1969 roku. Przedtem produkcją tą 
zajmowały się stocznie, sporo również 
importowano. Kiedy uruchomiono 
pierwszy agregat, zaraz potem drugi, a 
w 1975 roku trzeci okazało się, jak bar- 
dzo skomplikowana jest to produkcja. 
Swoistym paradoksem jest fakt, że łań- 
cuch, którego zasadniczy kształt pozo- 
staje już od tysiącleci niezmienny, jest 
ciągle wyrobem trudnym, przysparzają- 
cym swym wytwórcom wiele proble- 
mów produkcyjnych i technologicznych. 
Dawniej, kiedy technika metalurgicz- 


WNZERYTY NADNR 
| Uri f 


Na zdjęciach: 

1. Praca przy agregacie produkcyjnym 
2, „Polecamy bogaty asortyment naszych wyrobów” 

3. Okazuje się, że kotwiczne łańcuchy też trzeba poddawać kosmetyce 


łańcuchach natomiast — nic. 


— słupskiego „SEZAMORU”. 


na nie stała na takim poziomie jak dziś, 
poszczególne ogniwa były po prostu 
odlewami. Dzisiaj przy produkcji ogniw 
łańcuchowych wykorzystuje się proces 
zgrzewania stalowych prętów o gruboś- 
ci od 17,5 do 73 a nawet 76 mm! 
Początkowym etapem procesu pro- 
dukcyjnego jest rozgrzewanie do czer- 
woności pociętych na kawałki stalo- 
wych prętów. Następnie metalowe łapy 
zaginają pręt na kształt ogniwa, prze- 
wlekając przez poprzednie, już uformo- 
wane, ogniwo. Agregat w kształcie ka- 
ruzeli przesuwa się do następnego sta- 
nowiska roboczego, gdzie następuje 


elementy wyposażenia pozostały przez cały 
ten czas niezmienne: dzwon okrętowy i lań- 


O dzwonach ( a okrętowe niczym nie róż- 
nią się od tych używanych na lądzie) i ich 
wytwarzaniu pisaliśmy już kilkakrotnie. O 
* Trzeba nadro- 
bić tę zaległość. Oto więc relacja z jedynej 
w Polsce wytwórni łańcuchów kotwicznych 


. Dwa wszakże 


dociśnięcie końcówek i połączenie ich 
w procesie zgrzewania. Jeszcze tylko 
stalowe noże obcinają powstałe pod- 
czas dociskania wybrzuszenie (tzw. 
wypływkę). Jeszcze w środek ogniwa 
wstawia się rozpórkę, którą później do- 
ciska się w prasie hydraulicznej. | już! 
Praca na wydziale łańcuchowni jest 
trzyzmianowa, to znaczy, że przez 24 
godziny na dobę kręci się ta prawdzi- 
wie diabelska karuzela. Takie skojarze- 
nie nasuwa się od razu na widok agre- 
gatu produkcyjnego. Wśród snopów 
iskier, w ogłuszającym huku i łomocie 
pracującego urządzenia, przy wtórze 


rytmicznego świstu sprężonego powie- 
trza uwija się kilku robotników. Każdy 
z nich trzyma w rękach olbrzymie 
szczypce, którymi łapie przesuwane 
odcinki łańcucha i umieszcza je w 
urządzeniu obrabiającym. Ostatnie dwa 
ogniwa każdego łańcucha są rozgrzane 
do czerwoności i trzeba bardzo uwa- 
żać, żeby nie zetknąć się z żarzącym 
się metalem. Tu nie można sobie poz- 
wolić nawet na moment nieuwagi 

Każdy statek, tak w całości, jak i w 
najdrobniejszej nawet części musi od- 
powiadać przepisom ustalonym przez 
tzw. towarzystwa klasyfikacyjne. Przed- 
stawiciele tych towarzystw są więc sta- 
łymi gośćmi w zakładzie i skrupulatnie 
badają każdą partię wyrobu. Liczy się 
wszystko: odpowiednia jakość stali uży- 
wanej w produkcji, wymiary prętów, a 
przede wszystkim odporność na duże 
obciążenia. Tu nie może być żadnej fu- 
szerki, dlatego każde ogniwo wędruje 
na wyciągarkę, gdzie sprawdza się je- 
go wytrzymałość. Co pewien czas do- 
konuje się tzw. próby na zerwanie, aby 
doświadczalnie przekonać się, jaka jest 
granica wytrzymałości wyrobu. 


ańcuchy kotwiczne są niezbęd- 

nym elementem wyposażenia każ- 
dego statku, okrętu czy jachtu. Używa- 
ne są najczęściej podczas kotwiczenia 
na redach portów (swego rodzaju po- 
czekalni przed wprowadzeniem do por- 
towego basenu) oraz w sytuacjach 
awaryjnych, gdy trzeba statek koniecz- 
nie unieruchomić, aby nie wpadł na 
brzeg lub na inne przeszkody nawiga- 
cyjne. W każdym przypadku kotwiczny 
łańcuch utrzymać musi całą jednostkę 
wraz z ładunkiem i załogą. A więc od 


jego wytrzymałości zależy bezpieczeń- 
stwo ludzi i majątku o wartości niekie- 
dy dziesiątków a nawet setek tysięcy 
dolarów. Dlatego też zaufanie do ko- 
twicznych łańcuchów musi być niezach- 
wiane. 


Średniej wielkości statek zabiera 
około 400 metrów łańcucha. Składa się 
nań 20 do 22 tzw. przęseł, z których 
każde liczy około 25 metrów. Poszcze- 
gólnie przęsła łączone są ze sobą za 
pomocą tzw. łącznika Kentera. Jest to 
rozkładane ogniwo, które umożliwia 
skracanie bądź wydłużanie łańcucha, a 
także wymianę jego uszkodzonych 
części. 

Wszystkie polskie statki zaopatrywa- 
ne są w łańcuchy kotwiczne właśnie w 
SEZAMORZE. Większość jednostek bu- 
dowanych w polskich stoczniach na 
eksport też pływa z łańcuchami ze 
słupskiej fabryki. Na ilu statkach jakich 
bander używane są jeszcze, tego 
stwierdzić nie sposób. Wiadomo, że 
jest ich sporo. Dużym i ważnym partne- 
rem handlowym przez wiele lat był port 
w Amsterdamie, a ponadto wieleset ton 
łańcuchów trafiło do Finlandii, Szwecji, 
RFN, Turcji, Malty, Grecjj, a nawet do 
dalekiej Argentyny. Na rynkach euro- 
pejskich właściwie jedynym poważnym 
konkurentem SEZAMORU są Hiszpanie. 

Kotwiczne łańcuchy to wyrób — jak 
na koniec XX wieku — strasznie prymi- 
tywny. Żadnej elektroniki, żadnych sub- 
telnych rozwiązań mechanicznych. A 
jednak okazuje się, że ten wynalazek 
naszych pra-, praprzodków jest nieza- 


stąpiony. 
HOP MICHAŁ MALICKI 
Fot. Marek Szymański 


Toczka w toczkę... 


6 Chcesz przyjechać na dwa dni do Wrocławia? ; 
6 Chcesz zwiedzić bezpłatnie Panoramę Racławicką? 


Weż udział w konkursie pod hasłem „Bitwa Racławicka — 4 kwietnia 1794 r.'. 
Aby wziąć udział w losowaniu głównej nagrody konkursu (pobyt we Wrocławiu po- 
łączony z bezpłatnym zwiedzaniem „Panoramy!'') oraz licznych nagród-niespo- 
dzianek, musisz odpowiedzieć na przynajmniej dwa z konkursowych pytań. 

— Czy w Twojej miejscowości znajdują się: > 

© ulica, plac, park itp. — noszące imię Tadeusza Kościuszki, bądź innych uczest- 
ników bitwy pod Racławicami (Wojciecha Bartosza Głowackiego, Stanisława Świ- 
stackiego, gen. Antoniego Madalińskiego, gen. Józefa Zajączka, gen. Kazimierza 
Małachowskiego), lub w inny sposób związane z Bitwą Racławicką (np. ul. Racła- 
wicka, Kosynierów Krakowskich)? s e : k ź 

i ty nazwane imionami twórców „Panoramy'' — malarzy Jana Styki i Woj- 
echa Kossaka? sz A ż 

© szkoła, zakład pracy lub inna placówka, której patronem jest Tadeusz Kościusz- 
ko bądź któryś ze znanych uczestników Bitwy Racławickiej? Podaj ich pełne na- 


» zwy s 


pomnik, tablica pamiątkowa lub jakieś 
Tadeuszem Kościuszką bądź innymi 


Jest podobno jedyny na świecie! Ostatnio 
zgarnia prawie wszystkie nagrody w bułgar- 
skich dziecięcych konkursach piosenki! Istnieje 
już od czterech lat. A liczy sobie 12 par iden- 
tycznych jak dwie krople wody bliźniąt. Mowa 
o dziecięcej grupie wokalnej „Wesołe bliźnię- 
ta”, działającej przy Domu Kultury im. G Dymi- 
trowa w Sofii. 

Na pomysł utworzenia chórku wpadła jedna 
z mam, a podchwyciła go od razu pani Wioleta 
Newenkina — obecna opiekunka zespołu. 


„Wesołe bliźnięta” mają od 5 do 12 lat i. 


wszystkie są „czawdarczętami”, czyli mówiąc 
po polsku — „zuchami”. Dopisuje im podobno 
temperament, więc pani Newenkina ma z nimi 
często sporo kłopotów. A ponieważ niektórych 
do dziś nie nauczyła się rozpoznawać, więc 


_ gdy któreś coś zbroi, zwraca uwagę po prostu 


całej dwójce jednocześnie. Wygląda to tak: 
Walery — Walentyn nie żuj gumy na próbie!" 
Szlagierem grupy jest piosenka: „Czy są ta- 


„ 


kie znaki, żeby rozpoznać bliźniaki?” Chórek 
nagrał już ponad 10 piosenek w radiu, telewizji 
i na płytach. Są to przeważnie piosenki pisane 
specjalnie dla nich, ponieważ „Wesołe bliźnię- 
ta” cieszą się wielką sympatią wśród kompo- 
zytorów i autorów tekstów. Jeden z przebojów 
powstał nawet w przerwie koncertu. Dwaj zna- 
ni w Bułgarii autorzy piosenek byli tak wzru- 
szeni ich występem, że nowy pomysł przy- 
szedł im do głów w czasie antraktu. Szybko 
zapisali tekst i słowa i podarowali piosenkę 
swoim ulubieńcom pod koniec koncertu. 


Przynależność do „Wesołych bliźniąt” zobo- 
wiązuje, więc prawie każde uczy się gry na ja- 
kimś instrumencie, mimo że żadne z nich nie 
chodzi na razie do szkoły muzycznej. 

Póki co, sofijskie śpiewające bliźniaki wróci- 
ły właśnie z występów w Jugosławii. Może od- 
wiedzą i Polskę...? 


(iz) 


— dziś to już aktor drugiego planu 


Johna Saxona znacie jako jednego z pozytyw- 
nych bohaterów „Wejścia smoka” i — o czym 
świadczą listy — kojarzy się on Wam wyłącznie 
z sensacyjnymi filmami wypełnionymi scenami 
pojedynków, oczywiście w stylu walk wschod- 
nich. Tymczasem rola u boku Bruce'a Lee była 
tylko epizodem w karierze tego aktora 


Wilatach pięćdziesiątych hollywoodzkie studia 
zajmowały się „produkcją” gwiazd na potrzeby 
X muzy. John Saxon zadebiutował na ekranie w 
tym samym czasie co słynny dziś Clint Ea- 
stwood. Obaj byli wychowankami szkoły przy 
wytwórni Universal — właśnie takiej fabryki 
gwiazd. Początkowo Saxon zdobył sobie więk- 
szą popularność od Eastwooda. Smak sukcesu 
poznał jako zaledwie dwudziestoletni młodzie- 
niec. Był bardzo przystojny, w modnym wó- 
wczas typie latynoskiego amanta — ułatwiło mu 
to start. Szybko stał się idolem młodzieży lat 
pięćdziesiątych, bo grał główne role w filmach 
produkowanych z myślą o tej właśnie publicz- 
ności. Jednak pamięć o nich przeminęła wraz z 
epoką, a w filmach, które przetrwały, gral role 
drugoplanowe. Szybko „wyrosła'' nowa genera- 
cja gwiazd, które zepchnęły go w cień 


Naprawdę nazywał się Carmen Orrico i cier- 
piał z powodu swego żeńskiego imienia, nada- 
nego mu przez, marzących ponoć o córce, ro- 
dziców. Wyrastał w środowisku Włochów na 
Broocklynie (urodził się 5 sierpnia 1935 r.) i ko- 
ledzy wyśmiewali się z niego. Na szczęście 
temperament zabijaki i umiejętności sportowe 
pomogły mu wywalczyć sobie ich szacunek. 
Doprowadził do tego, że zaczęto nazywać go 
Wielki Ricky. Jego rodzinie powodziło się żle. 
Jeszcze jako uczeń mały Carmen musiał więc 
dorabiać. Jako nastolatek zdobył swą najlepiej 
płatną pracę. Była to „posada'' modela fotogra- 
ficznego. Pozował do zdjęć reklamowych pod 
pseudonimem Coby Bennet. Zwróciło to na 
przystojnego młodego człowieka uwagę jed- 
nego z agentów Universalu — w ten sposób 
znalazł się w szkole gwiazd. 


Debiutował u boku pulchnej, ale popularnej 
gwiazdki Mamie Van Doren w filmie „Running 
wild” (Dzika ucieczka). A prawdziwą sławę zy- 
skał po sukcesie drugiego swego filmu pt 


DOM MODY 


„Śledztwo inspektora Grahama”, Producenci 
zdali sobie sprawę, że jest materiałem na praw 
dziwą gwiazdę, gdy zasypały go dosłownie po 


tej roli listy od młodych widzów, zwłaszcza dzie: 
wcząt. Uznano, że będzie godnym następcą To 
ny Curtisa i Rocka Hudsona. Ale Johna Saxona 
szybko zaczęły nudzić role idealnych amantów 
Szukał zadań trudniejszych, bardziej ambitnych 
Dał się więc „kupić” włoskiej wytwórni Cinecitta 
i wyjechał do Włoch. Niestety, Włochy również 
szybko go rozczarowały. Grał tam głównie w 
dreszczowcach w rodzaju filmu „Dziewczyna 
która wiedziała za wiele'', czy „Siedmiu przeciw 
śmierci”. Czasem trafiał mu się spaghetti — 
western. Powrócił wiec znów do Kalifornii. Z 
późniejszych jego filmów warto jednak wymienić 
tylko jeden „Elektronicznego mordercę”, w któ- 
rym zagrał razem z Jane Fondą i Robertem 
Redfordem. Do dziś John Saxon grywa głównie 
w filmach rozrywkowych klasy „B”. Podróżuje 
pomiędzy Włochami a Hollywoodem. Występuje 
też w telewizji (w tasiemcowym amerykańskim 
serialu „Dynastia grał np. arabskiego szejka) 
Ostatnio występuje w cyklu horrorów zapocząt- 
kowanych przez film pt. „Koszmar na Elm 
Street" 

(eb) 


DŻINSOWA 
BLUZKA 


Na zdjęciach: 


1. John Saxon w „Wejściu smoka” 


2. Z takim właśnie portretem dziewczyny z lat pięćdziesiątych polowały 


na autograf swego ideału 


Dzisiejszy odcinek „„Dom Mody” jest 
odpowiedzią na list Dominiki z Jędrzejo- 
wa, która pyta, czy dżins jest jeszcze 
modny. Dominika otrzymała w prezencie 
urodzinowym od rodziny sporą sumę pie- 
niędzy. Postanowiła przeznaczyć je na 
ciuchy, ale ma wątpliwości, czy warto ku- 
pić coś z dżinsu (i co?), bo ,,... tyłe już /at 
dźingowe ciuchy są modne, że boję się, 
iż w momencie gdy nareszcie i ja sobie 
coś takiego sprawię, to właśnie modne 
być przestaną. Nie chciałabym się więc 
wygłupić, ani zmarnować pieniędzy, bo 
chyba nieprędko będę miała do swojej 
dyspozycji taką kwotę.” 

Spieszę więc uspokoić Dominikę, że jej 
obawy, iż dżins nagle wyjdzie z mody, są 
niczym nieuzasadnione. Dżins trzyma się 
tak mocno, jak nic chyba innego na tym 
świecie i nie wyobrażam: sobie, 'czy w 
ogólekiedykolwiekjegopozycjaosłabnie. 
Już przecież nieraz w histgrii jego pano- 
wania zapowiadano jego rychły' zmierzch 
i odwrót, ale...:kańczyło się to 1ylko na 
zapowiedziach, a raczej na pobożnych 
życzeniach producentów innych tkanin, 
którzy mieliby ochotę przechwycić dżin- 
sową klientelę. Ta, choć dżinsowe poko- 
lenia ciągle się przecież zmieniają, trzy- 
ma się jednak wyjątkowo mocno i jest 
wyjątkowo odporna nawszelkie próby od- 
wiedzenia jej od miłości do tego sztywne- 
go i niezbyt przytulnego w użyciu mate- 
riału. Bo przecież tak naprawdę, to dżins 
iest sztywny, drapiący i zgrzebny — ot, 
surowiec na solidne robocze portki, bo 
taka przecież była historia jego narodzin. 
A jednak zrobił karierę rzeczywiście za- 
dziwiającą i imponującą, która była (i bę- 


Fot. archiwum 


dzie) tematem wielu badań i prac socjolo- 
gicznych. 

To jednak całkiem inna sprawa. Jeśli 
chodzi o ciuchy — naprawdę można spać 
spokojnie. Nic im nie grozi (poza coraz 
wyższą ceną) i ciągle pojawiają się jakieś 
nowe dżinsowe szlagiery. Te szlagiery to 
oczywiście rzeczy przemijające. Raz są 
to spodnie-ogrodniczki, raz — sukienki z 
falbanką, innym razem — „marmurki” 
czyli dżins łaciaty... Jednym ze szlagie- 
rów ostatnich są bluzki-koszule (kołnie- 
rzyk na stójte, zapięcie na guziczki, dwie 
nakładane kieszenie na piersiach, długi 
rękaw wykończony zapinanym na guzi- 
czek mankietem...) w kolorze nie tylko 
niebieskim, lecz również szarym, różo- 
wym, brązowym..., zarówno ciemne jak i 
jasne. Nosi się je wpuszczone w spódni- 
cę lub spodnie, bo to jest bluzka, a nie 


« kurtka. 


Te spodnie lub ta spódnica też mogą 
być z dżinsu, ale niekoniecznie. Bywają 
to bowiem rzeczy o całkiem nieraz od- 
miennym charakterze. Np. bardzostylowo 
jest założyć taką dżinsową bluzkę do... 
aksamitnej spódnicy, a jeśli będzie ona 
wysadzana jeszcze szklanymi „brylanci- 
kami", to też nic nie szkodzi, a wręcz 
przeciwnie — mieści się w stylu jak naj- 
bardziej, Tak jak mieszczą się w nim iś- 
cie wieczorowe broszki, bransoletki czy 
klipsy noszone razem z tymi bluzkami. 
Bo to jest cały dżins — jego wielbiciele 
używają go do wszystkiego i na wszystkie 
okazje. | w tym pewnie tkwi ta jego ogro- 
mna siła. c 


RIUSZKA 


Nikt nie rodzi się 


geniuszem 


USA (PAP). „Gdybyśmy uczyli nie- 
mowlęta, a nie dopiero kilkuletnie 
dzieci, byłoby na świecie mnóstwo 
fenomenów — intelektualnych.  Ein- 
stein, Szekspir, Beethoven lub Leo- 
nardo da Vinci rodziliby się niemal 
co roku”. Tak uważa Glenn Doman, 
kierownik Instytutu Badania Możli- 
wości Człowieka (USA). Czy rzeczy- 
wiście ma rację? Jego hipotezę zda- 
je się potwierdzać Japończyk Masa- 
ru Ibuka, autor wielu specjalistycz- 
nych publikacji traktujących o roz- 
woju dzieci. „Żaden malec nie rodzi 
się geniuszem ani głupcem. Wszyst- 
ko zależy od pobudzania komórek 
mózgowych w decydującym okresie, 
ło znaczy od przyjścia na świat do 
trzeciego roku życia. W przedszkolu 
jest na to za późno." 


TAAKI DIAMENT!" 


W muzeum Historii Naturalnej w 
Waszyngtonie po raz pierwszy udo- 
stępniono publiczności obejrzenie 
wspaniałego 5,03-karatowego czer- 
wonego diamentu. 

Szkoda, że nie widzimy go w ko- 
lorze. 


Fot. CAF 


Z TECHNIKĄ 
DO LNU 


Fizycy Białorusi opracowali nową 
metodę oceny jakości Inu. Obecnie 
nie zawodowe umiejętności eksper- 
tów, ale czułe przyrządy optyczne 
określą przygotowanie „jedwabiu 
północy” do przetwarzania. Za po- 
mocą oryginalnych filtrów i socze- 
wek skonstruowanych w Instytucie 
Fizyki AN Białoruskiej SRR można 
określić skład badanej substancji 
oraz jej własności chemiczne i fi- 
zyczne. Za pomocą nowego analiza- 
tora można: także określić jakość 
tkanin wykonanych z Inu, wełny, 
jedwabiu i bawełny. 


W sprawie 


informacji — oferty PTMA 


OWE 


PROSZĘ O CIERPLIWOŚĆ 


Po zamieszczeniu Intormacji Pol- 
skiego Towarz stwa Miłośników As- 
tronomii („ŚM” nr 8 z 19 stycznia 
br.) o możliwości zakupienia róż- 
nych wydawnictw towarzystwa, 
otrzymuję od Czytelników listy peł- 
ne wyrzutów. A to że nie dotrzymu- 
ję obietnic I nie wysyłam zamówio- 
nych pozycji, a to że oszukuję ltd., 


W. 
KOSMOS! 


ytuł wydaje się być przeniesiony z ja- 

kiejś opowieści fantastycznej. No, bo 
jak sobie wyobrazić windę, która jedzie po 
„czymś” co nie istnieje? To tak samo jakby 
ktoś chciał budować drabinę do nieba 
(wprawdzie znany jest opis biblijny takiej 
drabiny, ale dotyczy on opisu snu Jakuba, a 
więc jest czymś nierzeczywistym). Wracaj- 
my jednak do naszej windy; otóż pomysł 
jej został zgłoszony przez uczonych ra- 
dzieckich już dość dawno i wówczas wzbu- 
dził zainteresowanie jedynie autorów fanta- 
styki naukowej. Tymczasem dziś wielu inży- 
nierów wcale poważnie uważa ten pomysł 


lip.. słowem zbloram nie zaalużo- 
ne clęgi. Wyjnśniam przeto wszyst 
kim, że PTMA to zupelnie Inna in- 
utytucja, a TOMIK Jest dzialom w 
„Świecie Młodych”. Za ogłoszoną 
więc na Jamach Informacją — ofortę 
odpowiedzialność bierze wyłącznie 
PTMA w Krakowie I pod adresem 
tego towarzystwa należy klerować 
żalo. Przy okazji podaję adren I te- 
leton towarzystwa: ZG PTMA, ul 
Solsklego 30/8, 31-027 Kraków, tal: 
22-38-92. 

Uwaga Czytelnicy: Krzysztol Sta- 
nisławski z Częstochowy, Małgorza- 
ta Dębicka z Bydgoszczy oraz Grze- 
gorz Gazda z Krosna — listy Wasze 
przesłałem do ZG PTMA w Krako- 
wie z prośbą o roalizację zamó- 
wień. Proszę Was jednocześnie o 
cierpliwość I wyrozumiałość, Towa- 
rzystwo nie dysponuje odpowiednio 
dużym personelem I stąd te wielo- 
miesięczne opóźnienia. 

Pozdrawiam — PREZES 


za zupełnie możliwy do realizacji, pod wa- 
runkiem wszakże uzyskania superlekkich i 
superwytrzymałych materiałów. Winda po- 
ruszała się bowiem po linii długości tysięcy 
kilometrów. Lina musiałaby więc wytrzymać 
nie tylko ciężar samej windy i ładunku, ale 
swój własny ciężar. Na razie takich su- 
per-materiałów nie ma, ale w przyszłości 
ich uzyskanie teoretycznie jest możliwe. 


Na zdjęciu, które reprodukujemy za „So- 
wietskim Sojuzem” oglądacie „projekt kos- 
micznej windy autorstwa J. Diakonowa i T. 
Piejda. 


gospodarskie budynki: obora, stodoła i lamus, gdzie przecho- 


Do dzisiojszogo dnia nie jest znane 
do końca ani pochodzenie tajamniczych 
obiektów gwiazdopodobnych, jakimi są 
kwazary, ani samo źródło ich allnej 
energii. Jednak chciałbym chociaż w 
skrócie przedstawić cząść wiadomości 
na temat tych ciekawych oblotków. 


Kwazary nalożą do grupy radlożródał 
| wykazują podobieństwo do radloga- 
laktyk | galaktyk typu Soyferta. Obraz 
optyczny kwazarów nie różni sią od 
obrazu gwiazd, Są to obiekty stosunko: 
wo niewielkie, o rozmiarach nie prze- 
kraczających średnicą 100 parsoków* 
Obecnie przypuszcza się, że występują 
one powszechnie wa wszachświecie 
Najjaśniejszym spośród nich jest kwa- 
zar oznaczony symbolem 3C 273. Jego 
widmo (również słabszych kwazarów) 
nie przypomina widma ciągłogo gwiazd 
i gazu, Większa część ich widma wyka- 
zuje silne przesunięcie ku czerwieni. 
Kwazary wysyłają głównie promienio- 
wanie ultrafioletowe i podczerwone. 
Jednak badania prowadzone przez 
sztucznego satelitę rentgenowskiego 
„Einstein** wykazały, że obiekty te wy- 
syłają także promienie rentgenowskie a 
czasami i promieniowanie gamma. Ba- 
dania tego satelity wskazywały ponadto 
obecność linii wodoru i pojedynczo zjo- 
nizowanego wapnia w widmie kwazara 
znajdującego się w gwiazdozbiorze 
Ryb. Okazało się jednakże, że linie 
wapnia nie pochodzą od samego kwa- 
zara, ale powstają w momencie ze- 
tknięcia się światła wysyłanego od tego 
obiektu z materią międzygwiazdową. 
Dalsze badania w tym zakresie trwają 
dzięki umieszczeniu satelity, także 
rentgenowskiego, ROSANT. 


Należy także wspomnieć o przesu- 
nięciach widmowych kwazarów ku 
czerwieni. Otóż możemy je tłumaczyć 
jako przesunięcia dooplerowskie lub 
efekt grawitacyjny. Jeżeli założymy, że 
jest to efekt przesunięcia dooplerow- 
skiego, to polega on na tym, że źródło 
światła, które w naszym przypadku jest 


Interesuję się od kilku miesięcy astro- 
nomią. Nie posiadam na ten temat żadnej 
książki, a chciałbym mieć następujące: 
„Słońce — Ziemia”, „Nasze gwiazdoz- 
biory”, „Planety”, „Atlas gwiazd”, „As- 
tronomia ogólna”. Za książki te zapłacę 
po atrakcyjnych cenach. Ponadto poszu- 
kuję projektu budowy amatorskiej lunety 
powiększającej od 10 X do jakiś 120 X. 
Chodzę do klasy VI. Mariusz Okapa, ul. 
Spacerowa 7/10, 21-020 Milejów. 


Nawiążę korespondencję na temat as- 
tronomii*ogólnej, Daniel Szaszkowski (14 
lat), ul. Czerwonych Sztand 75113, 43-303 
Dąbrowa Górnicza 3. 


Mam 12 lat, jestem uczniem VII klasy. 
Interesuję się paleoastronantyką i ufolo- 
gią. Pilnie poszukuję następujących ksią- 
żek: Erich von Daniken: „Oto mój świat”, 
„Wspomnienia z przyszłości”, Arnold 
Mostowicz: „My,.z kosmosu”, Janusz 
Thor: „Latające talerze”, Lucjan Znicz: 
seria „Goście z Kosmosu?". W zamian 
oferuję komiksy oraz książki Z. Nienac- 


rzemiosło! 


kwazarem, oddala sią od obserwatora, 
wtedy następuje przesunięcie widma w 
zakres fal czerwonych. Jeżeli natomiast 
przyjmiemy to za efekt grawitacyjny, to 
możemy powiedzieć, że wodług ogólnej 
taorii wzglądności, światło, która opu- 
szcza swoje pole grawitacyjne przecho- 
dzi ku czorwieni. Wszystko wskazuje na 
to, że kwazary oddalają sią z niewyo- 
brażalnymi prądkościami, przekracza- 
jąc nawet 90% prędkości światła. 
Ucieczce kwazarów odpowiadają dwie 
hipotezy kosmologiczne. Pierwsza mó- 
wi, że oddalanie się kwazarów wiąże 
sią 2 ucieczką wszystkich galaktyk. Zja- 
wisko to odkryte zostało w 1929 r. 
przez E. HUBBLE'A. Druga, mniej 
prawdopodobna (hipoteza lokalna), mó- 
wi, że niegdyś w obrębie Grupy Lokal- 
nej nastąpiła potężna oksplozja, a kwa- 
zary miałyby być obiektami wyrzucony- 
mi przez wybuch 


Kwazary są najdalszymi obiektami 
we wszechświecie. Niektóre znajdują 
się niemalże na jego krańcach. Dzięki 
nim widzimy wszechświat w najwcześ- 
niejszych jego stadiach ewolucji, jakie 
ukazują nam inne obiekty. Kiedy obec- 
nie obserwujemy kwazary, światło, któ- 
re od nich do nas dociera może pocho- 
dzić z dalekiej przeszłości. Oglądamy 
więc jakby historię wszechświata. Myś- 
lę, że w przyszłości zostanie rozwikła- 
ny problem ciekawych, a zarazem jak- 
że tajemniczych obiektów jakimi są 
kwazary. Może do astronomicznej wie- 
dzy o kwazarach wniesie coś kosmicz- 
ny teleskop Hubble'a, który ma być wy- 
niesiony na wahadłowcu, według naj- 
nowszych planów jesienią 1988 roku. 
Pozwoli on aż 16 razy głębiej zajrzeć w 
przestrzeń kosmosu! 


Marcin Galian (13 lat) 
ul. Sz. Askenazego 11 m. 52 
03-580 Warszawa 


* parsek — jednostka długości równa 
3,26 roku świetlnego. 


kiego, E. Niziurskiego i K. Maya. Mój ad- 
res: Piotr Bugajski, ul. 19 Stycznia 2/17, 
97-400 Bełchatów. 


Poszukuję najprostszego projektu lu- 
nety astronomicznej powiększającej mini- 
mum 100 *. Krzysztoł Bauman, ul. Piasta 
Kołodzieja 23 m. 20, 92-413 Łódź-Widzew. 


Pragnę kupić lub wymienić na inne na- 
stępujące książki: [BC miłośnika astro- 
nomi''. „Atlas nieba”, „Poradnik miłośni- 
ka astronomii”, „Planety”, .„Trójkąt Ber- 
mudzki”, „Goście z kosmosu?”, „Pod 
znakiem komety”, „O budowie planet" 
oraz książki o tematyce „UFO”. Arka- 
diusz Czechorowski, Dębówiec 19, 62-550 
Wilczyn. 

Uwaga, pisząc do kącika koresponden- 
tów podaj imię i nazwisko, wiek lub klasę 
do której chodzisz oraz krótko sprecyzo- 
wane zainteresowania. „Świat Młodych” 
nie bierze odpowiedzialności za treść og- 
łoszeń i prowadzone między Czytelnika- 
mi transakcje finansowo-wymienne. 


Dochował się córki i syna, a gdy żona zmarła, 


nym z nich. Na pewno! To nie do wiary! To nie mieści się w 
głowie normalnego człowieka. Trudno będzie wam uwierzyć w 
to, co widziały moje oczy i słyszały moje uszy... 

— Co widziałeś? Co słyszałeś, ojcze? — leśnik znów się 
niecierpliwił. — O kim mówisz? 

— Odpowiem za chwilę. Wypytajcie jeszcze doktora. 

Tych pytań zadano mi jeszcze kilka. Przy akazji dowiedzia- 
łem się od Maksa, że stawek zwany Czarnym Okiem leży na 
zachód od leśniczówki, w dość odległym ostępie obfitującym 
w zwierzynę. Są w nim ryby, lecz o mięsie niesmacznym, 
cuchnącym bagnem. 

kara zadadiał o broń myśliwską nieznajomego i na tym 
wreszcie zakończyło się moje przesłuchanie. Kitty podała wie- 
czerzę, a Karol poprosił Stephena, by się wstrzymał ze pk 
relacją, aż ucichnie brzęk naczyń, szczęk widelców i noży. Tal 
więc dopiero gdy ukończyliśmy posiłek i zapalili fajki, głos za- 
brał stary traper. 

PORWANIE 


stwierdził Stephen Grant, 


Dzień zapowiadał się pogodny, 


jak zwykle pierwszy spośród 
sid Gasły Rz czerwone zorze, różowy rąbek słońca wyjrzał 
zza linii horyzontu, hen, na wschodzi 5 ak 
łańcuchu, cicho skomiąc, i skiero- 
. Czworoboczny plac wyznaczały 


domowników otworzył drzwi_ 


wywano rolnicze narzędzia oraz wóz i bryczkę. 

Stephen uchylił skrzypiące wrota obory, która była zarazem 
i stajnią, bo oprócz trzech krów i cielaka stały tam również 
dwa konie. Zlustrował gospodarskim okiem zwierzęta, przesu- 
nął dłonią po ich zadach, po czym wyszedł na podwórze i krę- 
cąc kołem żelaznej pompy napełnił wodą stojące obok koryto. 
Wszystko, co czynił, czynił powoli, lecz dokładnie, z troskli- 
wością człowieka szanującego zarówno cudze, jak własne do- 
bro. Tego poszanowania nauczyła go wieloletnia wędrówka 
wśród dzikich pustkowi, często wśród prymitywnych, a prze- 
cież gościnnych ludzi, wśród lasów, które stały się dla niego 
źródłem późniejszej fortuny. Stephen Grant porzucił traperkę, 
kupił ziemę, stając się przykładnym rolnikiem, chociaż nie raz 
i nie dwa razy (najpierw dość często, później rzadziej) ciągnę- 
ło go do włóczęgi ze strzelbą w ręce, do penetrowania borów, 
gdzie tylko wiatr gada do wtóru ptakom. 

Czasem jawiła mu się bezkresna jak morze, falująca zielo- 
nymi trawami preria. Ponieważ jednak wiedział, że u kresu ta- 
kich wędrówek czyha na każdego trapera zmora starczej sa- 
motności, ożenił się, a żona stała się dlań niby kotwica trzy- 
mająca na uwięzi statek w nieco monotonnej, ale bezpiecznej 
przystani życiowego szlaku. I nie na odludziu, lecz wśród są- 
siadów, z którymi nie brakło tematu do pogawędek. Ha? Cze- 
go by nie dał w minionych latach za chwilę rozmowy, gdy 
kładł się samotnie do snu w prymitywnym blokhauzie, w sercu 
głuszy. gdy zimowy dzień kończył się przerywając łowieckie 


sprowadził zięcia do własnej zagrody i najpierw gospodarzyli 
we czwórkę: on, córka, zięć i syn, póki Maks Grant nie wstąpił 
w związki małżeńskie i nie przyjął posady leśnika. Tak więc 
ojciec Grant pozostał z córką i jej mężem, Noelem Daltonem, 
troszcząc się nadal o wspólną gospodarkę i odwiedzając mło- 
dych Grantów tak często, jak tylko mógł. 

Napełniwszy koryto wodą, siadł na jego krawędzi i paląc 
krótką, poczerniałą przez lata używania fajeczkę rozmyślał o 
tym wsżystkim, co przeminęło, a również o tym, co go jeszcze 
może czekać. Bo mimo swych osiemdziesięciu lat czuł się w 
pełni sił fizycznych i umysłowych. Pamięć miał doskonałą, 
słuch niezwykle czuły, a wzrokiem sięgał dalej niż niejeden z 
młodzików. 

Mieszkańcy Norris podziwiali go, lecz nie tylko z tych powo- 
dów, bo również, a może przede wszystkim dlatego, że ojciec 
Grant, jak go powszechnie nazywano, był dla nich źródłem 
rolniczych mądrości, a nadto znawcą spraw, z którymi żaden z 
farmerów Norris jeszcze się nie zetknął. Ba, lecz któryż z nich 
przewędrował tyle świata, co Stephen? Kto rozumiał mowę 
zwierząt (jak plotkowano) i świergot leśnego ptactwa? Kto 
równie bezbłędnie umiał przepowiadać pogodę na następny 
dzień, ba — nawet na cały tydzień? 

Wszystko to otaczało „ojca Granta” aureolą mądrości, taje- 
mniczości, nieledwie cudotwórstwa. 
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NA PUSTYNI wylądował latający talerz z innego 
układu planetarnego. Ufoludki obserwują z ukrycia 
dwu zmęczonych wędrowców, pełznących na 
czworakach po piasku w poszukiwaniu wody. 

— A nie mówiłem?! — mówi jeden z przyby- 
szów do drugiego. — Mieszkańcy tej planety są 
jeszcze na tak niskim stopniu rozwoju, że nie opa- 
nowali sztuki chodzenia na dwóch nogach... 

* 

W CZASIE pierwszej przerwy w przedstawieniu | 
leatralnym zdenerwowany pan Mądrala zgłasza | 
się do szatni po płaszcz. Szatniarka jest zdziwio- | 


— Dlaczego pan już wychodzi? Jeszcze będą 
dwa akty. 
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— Byłeś nad rzeczką? — zdziwił się leśnik. — My również 
wyszliśmy nad rzeczkę. To wszystko przez tę piekielną mgłę. 
Lecz czemu natychmiast nie zawróciłeś w stronę leśniczówki? 

— To nie było takie proste — odpariem — bo zaszły oko- 
liczności... 

— Chwileczkę! — przerwał mi Karol. — Przepraszam cię, 
Janie, ale w ten sposób nie dojdziemy do ładu. Pozwólcie dok- 
torowi opowiedzieć wszystko od samego początku, od momen- 
tu, kiedy to stracił nas z oczu. | nie przerywajcie. A teraz 


UNDLANDII | 


z yz NE 0240-71, A A 090 m EJ O A 


do spotkania z Metysem, nawet Kitty odeszła od pieca i siadła 
obok męża. W izbie nastała taka cisza, że pewnie dałoby się , 
słyszeć brzęczenie muchy, pyty laka tu była. 

Opowiedziałem o rozmowie z Metysem, starając się jak naj- 
wierniej oddać jego dziwne słowa zapowiadające powrót In- 
dian do Nowej Fundlandii (co wywołało poruszenie wśród słu- 
chaczy). Swą opowieść zakończyłem krótkim opisem rozstania 
się z tamtym człowiekiem, a później nieoczekiwanym spotka- 
niem z ojcem Grantem. Wreszcie zapytałem. . OO 

— Czy szukaliście mnie? 

— Czy mogliśmy nie szukać? — odpowiedział Karol pyta- 
niem. 


Okazało się, że przeszukali pas lasu ciągnący się między 
miejscem, w którym zaskoczyła nas mgła i pobrzeżem rzeczki. 
Później widoczność jeszcze bardziej się pogorszyła więc za- 
niechali penetracji boru mając nadzieję, że wróciłem do leśni- 
czówki. e 


— Planowaliśmy ponownie wyruszyć, gdy tylko mgła nieco 
zelżeje — powiedział Maks. — Ale ty ojcze? — zwrócił się do 
starego trapera. — Co się stało? 

— Gdzieś ty był? Denerwowaliśmy się — Karol uprzedził 
odpowiedź Stephena. — Ale teraz chciałbym zadać jeszcze 
parę pytań doktorowi, może jego informacje nieco rozjaśnią 
tajemnicę wypadków, jakich byliśmy świadkami. Opisz nam, 
Janie, wygląd tego Metysa. Czy jesteś pewien, że był to Me- 
tys? A może Indianin? A może tylko mocno opalony traper? 


— Właśnie dlatego..! 


— Twierdził, że jego matka była Indianką. O ojcu nawet nie 
wspomniał. Mąm więc prawo przypuszczać, że ten ojciec to 
biały. Dodam, że mój rozmówca władał bardzo poprawnie an- 
gielskim językiem, co u Indian jest raczej rzadkością. Zaś co 
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Opowiedziałem o wystających kościach policzkowych, cie- 
mnej cerze i czarnych włosach. 

— Rozpoznałbyś go? 

— Oczywiście. Ale... — zawahałem się. — Wiecie, po 
wysłuchaniu jego opowieści o odrodzeniu się plemienia Beot- 
huk zacząłem podejrzewać, że z jego rozumem jest chyba coś 
nie w porządku. Chociaż zachowywał się normalnie. 

— Więc może żartował? 

— Za kogo mnie masz, Karolu? — żachnął się. — Mówił 
całkiem serio. ś 

— Przepraszam, lecz ta historia o powrocie Indian do No- 
wej Fundlandii brzmi tak fantastycznie, że wolno ją uznać za 
żart, bajkę albo za gadanie pomyleńca. 

— Może to istotnie chorobliwy fantasta, jednak — powta- 
rzam, jego zachowanie niczym się nie różniło od reakcji naj- 
bardziej normalnego człowieka. 

— Tak, tak — odezwał się nagle Stephen. — To był normal- 
ny człowiek, lecz z chorobliwą fatazją. W ostatnich dniach i ja 
się z czymś takim zetknąłem, z tą-różnicą, że było tam kilku- 
nastu fantastów. Metys, którego doktor spotkał, musi być jed- 


Dokończenie na str. 7 


